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Kierownictwo przedszko­
la w Niem cach zawiadamia, 
że dn. 22 go  b. m. (w niedzie­
lę) o godz. 3 .30  po południu 
w sali dolnej G o s p o d y  w 
Niemcach przez dzieci z przed­
szkola zostaną odegrane 

J A S E Ł K A "  
W ejście dla matek i opieku­
nek przedszkola w Niemcach  
bezpłatne, dla osob postron­
nych bi ety wejściowe od 50  
groszy do 2 zł.

Hallo! Hallo!
W  niedzjelę dn. 15 grud­

nia o godz. 6-ej wieczorem  
w domu zbornym na Kazi­
mierzu wygłoszę odczyt z 
przezroczami p. t:

„Osobliwości Rzymu" 
W ejście bez biletów.

4 et;
Niedawno odbył się po­

grzeb chrzścijanma, lecz, nie­
stety, nie po chrześcijańsku.

O  godz. 3-ciej po południu 
wyprowadzono z domu zwłoki 
w ponurym nastroju i zanie­
siono na cmentarz. K ośc ió ł 
nie m ógł dołączyć oficjalnie 
modlitwy za umarłego, ponie­
waż ten by ł niepraktykującym, 
a jak żona stwierdziła w Urzę­
dzie parafjalnym od ślubu nie 
był u spowiedzi św. — przez 
35 lat.

Kiedy chodziłem po kolen- 
dzie zawsze zastawałem drżwi 
owego parafianina zamknięte — 
Te drzwi zamknięte były sym­
bolem wyziębionego i zamknię­
tego serca na wszystko, co 
m iało  związek z religją z Koś­
ciołem.

Syn nieodrodny obozu nie- 
więrzących. Zaufał ludziom 
przewrotnym, ludziom niewia­
ry i tak skamieniał. Biedny

nieszczęśliwy człowiek W sk u ­
tek swego stanu duchowego 
zerwał z rodziną, która rów­
nież odsunęła się od niego, 
pozbawiając męża i o jca  tych 
radości, które są związane 
z dobrem pożyciem małźeń- 
sklem i rodzinnem.

Zagasły więc wszelkie pro­
mienie w duszy osamotnionej, 
biednej i nieszczęśliwej.

W  ostatnich dniach swego 
życia, nieszczęśliwy człowiek 
zam knął się w swej izdebce 
i przez 4 dni nikogo me chcia ł 
w puścić d o ‘siebie. Kiedy siłą  
otwarto drzwi — znaleziono 
go już nawpółprzytomnego, 
leżącego wr brudnej cuchnącej 
pościeli. Nieszczęśliwy był już 
w agonji. Wtedy to przybieg­
ła  jedna z sąsiadek do mnie, 
prosząc o ostatnie pomoce re­
ligijne dla umierającego. Jesz­
cze nie skończyła rozmowy 
ze mną —w pada do zakrystji 
żona owego człowieka i woła: 
Ks. Proboszczu już zapóźno! 
Skon ał.  A t e r d o  was stę 
zwracam, szermierze niewiary, 
do was, którzy tłumicie w ser­
cu ludzkiem iskry Boże!

U m arł człowiek, który wam 
zaufał! Pogasiliście światła 
w jego duszy —a co daliście, 
zamiast tych ś w i a t e ł ?  Jak 
stwierdza najbliższe otoczenie 
daliście mu udrękę całego ży­
cia, sprowadziliście człowieka 
na-poziom istot nierozumnych. 
To wasz dorobek .kulturalny*

Takiej .kultury* już jest. 
na nieszczęście dosyć w P o l ­
sce — no pocieszać się można 
tem, że w Rosji bolszewickiej 
jest jej dużo więcej — S ła b a  
to pociecha, ale zawsze..-.,, po­
c ie ch a —

Popisywały się dwie 
niewiasty.

L)ma 30 list. na tak zwanym, 
.bazarze p. W ojciechow a Choj- 
czykowa ze Strzemieszyc zgu­
b iła  100 zł.-całą zaliczkę swe­
go męża.

Na szczęście znalazła te 
pieniądze p. Antoniowa S tr o j­
na z Feliksa (mieszkali do nie­
dawna na Pustkowiu).

P, W ojciechow a przeżywa­
ła  b, smutne chwile w domu 
a tymczasem p. Antoniowa od- 
razu w ysłała męża do mnie z 
pieniędzmi i z prośbą, by o g ło ­
sić w kościele o zgubie.

W  końcu zapanowata ogól­
na radość Rodz, Chojczyków 
odnalazła zgubę rodz. S t r o j­
nych m iała  radość, płynącą ze 
spehnenia| dobrego chrześcjań- 
skiego uczynku, no i wszyscy 
ludzie dobrzy, cieszyli się na 
wieść o tym wypadku’że przez- 
cież są jeszcze ludzie uczciwi, 
którzy nie czyhają na cudzą 
krzywdę,

P. Antoniemu Strojnemu, 
górnikowi kop. Juljusz, (pole 
p, sztyg. Kołodziejczyka) zasy­
łam  przy tej okazji wyrazy poz­
drowienia i mam dla jego rodz. 
prawdziwy szacunek!

Cześć ludziom poczciwym!! 
pozdrowienia rówmież sk ła ­
dam i życzenia .S t o  lat “udeko­
rowanym górnikom w dn. 4 
rgudnia w' św Barbarę.

Zostali odznaczeni P. P  
T o b o ła  Piotr, D om agała Jan 
Marek Jan Żurek Jan. Szczęść 
Boże.

W sprawie osiedla robotniczego.
podaje jeden z członków  spółdzielni 

co  następuje:
Osiedle Robotnicze Podlasie

Spółd zieln ia  z odpow iedzialnością 
udziałam i.

Z inicjatywy kilku osób 
dobrej woli, dla których do­
brobyt robotnika i zabezpie­
czenie jego przyszłości me 
jest pustym dźwiękiem, utwo­
rzona została  Spółdzielnia, no­
sząca nazwę: „Osiedle R obot­
nicze Podlasie*.

G łów nym  zadaniem sp ół 
dzielni jest uzyskanie od Rzą­
du terenu ziemi (pod lasem za 
szpitalem) w celu wybudowa­
nia tam na w łasność domówi 
dla pracujących na kopalniach


